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srzy n a g f o c f y  literackie
za rok 1929.

Afugroaa Lwowa L. Staff.
Cala twórczość Staffa jest spow iedzią, — 

pisał St. Brzozowski. Określen ie to nie jest 
ścisłe, bo spow iedzią powinna: być każda rze­
telna twórczość.

Poezja  Staffa —  to spow iedź radości; ra­
dości, która budzi się w tedy, gdy uświadamia 
się sobie jakąś najblaehszą p ozo rn e  rzecz 
D o m w ie , uśw iadom ienie — to w a lory  i ce­
chy charakterystyczne poezji Staffa. U św iado­
m ien ie ma już w  sobie duzo z intellektu. 
Staff jest w łaśnie tym typem  poety, k tóry  ma 
zaufanie do w iedzy. N ie  mrozi to bynajm niej 
jego  sztuki, —  a daje je j g łębok i rezonans 
w ie lk iego  św iaia w iedzy. Spraw ia to tę 
ogrom ną intensywność w  przeżywaniu naj­
różnorodniejszych tematów, dostępnych tylko 
umysłom wszechstronnie i głęboko wykształ­
conym. Jeśli Staff wT poezji swej spowiada 
• śi,ę —  to ma z czego się spowiadać, A  w  tern 
tkw i sedno!

Jeśli dzisiaj w iększość zdem okratyzowa­
ły eh poetów' cechuje w yp ieran ie się liryko 
osobistej, strach dziwny przed obnażaniem 
w łasnej duszy, to nie znaczy to, żeby nikogo 
nie obchodziło to, co artysta czuje, co prze­
żyw a — jest to tylko faktem stwierdzającym, 
że ci poeci nic p ięknego i  wuelkiego n ie prze­
zywają. Jeśli dziś m ów i się do artysty: nic 
nikogo nie obchodzi, co  ty czujesz —  nie 
zna-cay to, by tak było napraw'dę. Zaprawdę 
płaskie myśli i wyszarzane uczucia nic nikogo 
nie obchodzą i obchodzić nie będą nigdy. A le  

a S )  o w ie d l  serca, co przeżyło i wyczuło naj­
drobniejsze drgan ie duszy ludzkiej, serca co 
tajemniczą silą zm ieniło w' swem  wnętrzu 
każdą rzeczywistość w  sen p iękny i jedyny, 
co wt sobie odnalazło ^niewyczerpane źrodio 
poezji —  taka spow iedź zawrze będzie tem, 
co jest dla nas najdroższe i najświętsze. 
A w iaśnie Staff ma tę cudowną zdolność w y­
czucia wre wszystkiem poezji i tworzenia ze 
wszystkiego poezji. On, może jeden* wrśród 
dzisiejszych poetów, godzien jest o s o b ie  pow ­
tórzyć za Norw idem  — ,,poezja, co aby była 
poezją, odrzuca tematy suche i czeka na 
w-lzięczne, nie należy do m ojej kom pe­
tencji**. A le  aby z każdego najm niejszego po­
rywu życia czyn ić 'poezję, trzeba m ieć w  p iersi 
„całą bezkształtną masę kruszców drogocen­
nych" i czuć najwyższą odpow iedzialność ' w o­
bec siebie i sztuki.

Jeżeli p. Grot wr „G łos ie  L iterack im " od­
suwa Staffa od współczesnego życia literac­
kiego, nazywając go „W ie lk im  Antykwarju- 
śzem " —  to stw ierdza tein samem o-baw-ę 
współcześnie n iby tworzących poetów, któ­
rzy czują odpow iedzialność za slowm, ale tylko 
w zględem  jak iejś kasty, czy partji, czy dok­
tryny: aby nie było koło nich i nad uwili 
żyw ego sprawdzianu w ie lk ie j i n ie nowoczes­
nej, lecz zawsze współczesnej sztuki. — 
I w łaśnie wr obliczu tych doktrynerskich po­
sunięć w zględem  Staffa znamiennem i zadzi- 
w iającem  jest to, że żaden z poetów' M łodej 
Polsk i nie w yw arł takiego w'plyw'u na m łod­

s z ą  generację poetycką jak On. Staff ma już 
^ ^ ń go n ó w ' i to utalentowanych! A  od przeżu­

waczy jego bogatej duszy, rozrzucanej z m ło­
dzieńczym zawsze przepychem ',* aż roi "się 
w m łodej poezji. W ierzyńsk i nauczył się od

N iego tej swej cudowniej „p ijane j duchem ho­
żym'* młodości. Tuw im  wyraźnie szedł długo 
jego  śladami, szkoda tjlk o , że tak mało, przy  
swmił sobi^j od Staffa. . kultury. Jan Sten 
nazwał twórczość Staffa „skarbnicą chłodu" 
w* jednym z fe ljetonów  w  krytyce Feldmana. 
Czemuż w ięc ten chłód rozpala w  młodych 
najpierw'8ze ognie uczucia? Bo poezja Staffa 
nie jest chłodem. Jest wspaniałym  dokumen­
tem na to, że praw dziw a sztuka nie rodzi się 
wr najczarniejszych otchłaniach, ani naj 
jaskrawszych płom ieniach miyśli,/ lecz w »spo­
ko jn&m w  namiętnościach i tryskającem na­
miętnością wr spokoju, sercu człow ieka. Tylko 
ham ionja wewuiętrzna, zespolen ie całkowite 
najgłębszej treści psychicznej ze światem 
wrażeń i przeżyć — tw orzy .sztukę. A b y  r/aś 
sztuka nie kostniała w jednej płaszczyźnie 
(w tedy nie jest już nawet sztuką) pojęć, aby 
nrogia ogarnąć całe życie, ea-ły świat, to czło­
w iek  tę sztukę tworzący musi sam przejść 
cały świat kultury i całe kulturalne życie. 
I znowm anałogja ze Staffem. Zdum iewa bo­
w iem  ta rozpiętość świata kultury i w iedzy, 
do którego przystaje jego świadomość i in­
tuicja. I tu jest może ta dziwna współczes­
ność Staffa, w  tem, ze ocenia on należycie 
w a lory  rzetelnej w ied zy  sięgającej daleko 
i głęboko poprzez śwrat; że równocześnie 
z rozwojem  poety rozw ija ł się w  nim czło­
w iek. Staffa nie da się tak łatwo przekreślić 
jednem  pociągnięciem  pióra partyjnego pis­
maka, gdyż zbyt powmżną stanowi 0 11 pozycję 
w  naszym dorobku kulturalnym. 1 można po­
w iedzieć i trzeba powiedzieć-: Staff, to w ie lk i 
współczesny poeta!

Mugroda Poznania — 
J. W eyssenhoff.

Nagrodę literacką Poznania -na rok 1929 
otrzym ał autor „Jana bez z iem i". N ie  wolno 
mi w  piśm ie literackiem  oceniać ‘ względów , 
które zadecydowały, że przy poprzedniem  
uchwmleniu nagrody literackiej*, przyznano ją 
wybitnem u publicyście i politykow i, odrzuca­
jąc temsaniem kandydaturę takiego poety, jak 
Kasprow icz, a le v id-ocznie w zgląd  na po­
zycje- pozytyw  ly011 acŁshpwy. jak ie hs--U >t  
bądź przedstaw iała d la  Poznania polityka } 
Dm owskiego. gt)iv,ew'w*\rł  szał.;, na k ior 
i. jednej strony leża ły „pozytyw ne .rezultatj 
ideo iog ji p. JTńK.»vvykiegó., : ż- d ru g ie j za*
„ty lk o " poezja
wlcza Przyznanie .nagrody J. W eyssenhoffow i 
rehabilitu je jury poznańskie, gdyż autor „So- 
fcola i Panny" w  każdym razie reprezentuje,

1 literaturę.
W łaściw ie „sztuka pisarska" W eyssen­

hoffa, z n ieliczńem i zastrzeżeniam i jest za bfci- 
^ko 1 zbyt mocno- zw iązana z życiem i aktu 
ałnośoią polityczną czy społeczną, by miała 
ostać"się czystą i  n ieskazitelna w  powodzi lat 
i wypadków*. W eyssenhoff natrzy na żyr 
w specjalny sposób, cechujący raczej sy 
łecznika, -niż artystę. W id z i 0 1 1 w  ludziach r 
obojętne ogniska energji psychicznej, lecz do 
da-tnie lub ujemne czynniki rozwoje,. zdro\ 
luli chore kom órki organizm u społecznego. 
D latego Podf.ilipski, ten szubrawiec spo­
łeczny, został z tak doskonale ukrytą ironją 
potraktowany w  p ierw szej książce W eyssen­

hoffa, - dlatego Dofęga pośw ięca swą miłość 
oaobjst!* dla spraw' ponoćy ważniejszych... bo 
so-ołeez.iyyh. Że zaś autor „Puszczy * baron 
Józef W eyssenhoff, wychowany w  kulcie dla 
świetnej tradyc ji świetnych -przedków musiał 
krytycznie oceniać w sze lk ie  rewolucyjne za­
pady, wtffc dlatego taKi. m izern ie przedstawia 
się wr jego., powieściach rewolucja polska 
j 905 r. (Hetm ani) i uświadamiające budzenie 
się wsi polsk iej (G rom ada). —  D,a się*: więc, 
stwierdzić,- *że w  pow ieści społecznej W eyssen- 
W f  p-aci grunt pod nogami. —  Przyczyna 
tego jest w idoczna: wr chlodnem, wytworne-m 
hilczeniu obserwmje 0 1 1 życie społeczne nie 
jrzezywająić jego  różnych objawów' w  sposób 
iyw iołow y j g łębok i (jak  to uczynił np. Że- 
i|)m«ki); że za-ś obserwmje życie zbliska, traci 
jerspektywę-, -od -c-zego nie -ratuje go- nawet 
fozorny ,'Wbjektywizau -obserwacji. —  Jest 
j-dnak pewna dziedzina życia, w* której 
Yeyssenhoff obraca się z nieposkrom ioną 
śvobo-dą: gdzie naprawdę * żyje, gdzie  -czuje 
dę u siebie, gdzie  magicznem  dotknięciem  
jióra kształtuje rzeczywistość żywą, jędrną, 
plisującą najglębszem  ukochaniem -i owianą 
mjpiękni-ajszą tęsknotą. To — „Puszcza" i — 
.jbból i Panna

U m iłow anie przyrody i życia, które w je j 
tbhicziL zawsze jest pełn iejsze i piękniejsze, 
z b a jŚ zń ą  plastyką przedstaw ione w  tych 
m yśliwskich" powieściach, zapewniło W eys­
senhoffowi n ietylko sław ę i uznanie talentu 
psarekiego- —  ale i —  co jest rzeczą -dzisiaj 
z,'Jaszcza n iedzisie jszą" —  poczytność.

Eagroda państwowa  — F. Goetel
Dotychczasowa twmrczość Goetla należy do 

i.-ijzdrowsz,ych o-bjawów literatury polskiej 
i sztuki wogóle. P isarz, który nie łudził ani 
2vodził zapow iedziam i tego, co dać -może i co 
noże da-, lecz dawał odrazu rzeczy same 
i s ieb ie mogące istnieć w  literaturze, jako 
uwrory dojrzałego technicznie pióra i myśli 
cy wyobraźni n iepospolitej — nie należy do 
zawdsk normaihycli. Tem bardziej, że sztuka 
(oetla  wyrosła z wojny. I w łaśnie dlatego 
tun wyraziściej .zarysow-uje .się na liigM-stem 
1e pow ojennej polsk iej literatury, pełnej dzi­
wactw, snobiz-uiu i zw yrodn ien ia jego  męski 
t-ient. Ta lentji.k tóry jest wdelkim argumen- 
ten naszej spólczesnej literatury dla. świata. 
P- twórczość Goctia jes-t zrozumiała nietylko 
u nas; wszędzie! Jego pewności podróżnicze 
•ją wyjśiie-m _ na św iat człow ieka w olnego

■iadoniego swej w-olwjśd -1 wartości, jak ie 
ta, wolność daje. A  wartością któro, wnosi 

t  ń ter c.c literatury są jakości pierwszo-

z<Hnąj.
Juz od czasu jak odkryto, ze po-d-obno 

w a i.a  o byt jest na jw iększą  i 'zgo ła  Jedyn ą  
treścią ludzkiego żywota, zaczęto żądać od ar- 
ty-sc w, których zdegradowano do ro li bardów, 
d .(tających ducha wałczącym by  tworząc 
Siwi. sztukę, wypracował' sobie jaknajszer- 
j a j '  sw i itr pogląd Jeśli przejm iem y, że ar- 
tysa  j-. zawsze wyrazicie lem  tego, co już 
był,, cóż edy ła t w ie ja ^ o j  W szak tyle jest 

ych doktryn filozoficznych, społecz- 
— I tak Się fitalo 

Ma wy lziśJ-mnóstwo pisarzy o ustalonym 
1 ’ na -świat, poglądzie wypracot' a- 

riy ,0  nim i i besz ich współudziału. Nikt
po św - to Dogląd nie poszedł taim, gdzie ję ­
ci' iie tiah -ałó go -szukać: w życie. I  dlatego 
te pap ierow e św iatopoglądy tak anem icznie 
w g lą d a ją  w  sztuce. k laczej zrob ił Goetel.

Na w szelk ie  bolączki życia, na w szelk ie  n ie­
spraw iedliwości i -problemy życiow e znalazł 
odpow iedź wr życiu. A  znalazł je  tylno dla­
tego, ‘-że był... artystą. N iektóre pra-wdy za­
słonięte figą -oczom tych, którzy chcą je  tylko 
ująć, zrozumieć. Pojm ą je, chcący uczynić 
z nich swój oręż i sztandar. Ci, nie pobu­
dzają śpiącego ducha do wraik i —  waDzą 
sami, walczą o sieb ie nie -dla siebie. W alczą 
dla wszystkich ale nie o wszystkich. —  Te 
refleksje, nasuwają się p rzy  prób ie od­
gadnięcia św iatopoglądu Goetla. Śwuadczą 
o jego szlachetności i męskości. A  przecież 
nie tu jest punkt ciężkości sztuki autora 
„Ludzkości". T o  są spraw y natury raczej 
społecznej niż literackiej. Chodzi o to, co 
Goetel z tym św iatopoglądem  zrob ił w  sztu­
ce. Stwrorzyć sobie św iatopogląd w  życiu to 
dla twóiicy mało — trzeba jeszcze go  raz 
stwmrzyć w  sztuce. I -stworzyć tak, by nas 
z kartek książki przekonał nie św ia topog ląd  
a sztuka. Z tego zagadnienia w yw iąza ł się 
G oetel dobrze i c iekaw ie. Usunął w  swych 
powieściach na bok swoje „ ja "  a nasunął 
p-rzed -oczy szereg -obrazów'-^ któirych Izes-ta- 
w len ia i ośw ietlen ia były... nasze w łasne,’ 
a le jakoś zm ienione, uzupełnione czemś. 
Tam  gdziebyśm y postąpili źle, głupio, dzieje 
się coś n iedostrzegaln ie, co zm ienia nasze 
po-stępowmiiie 1  ciśnie na usta ok rzyk - „ach, 
tak trzeba było uczynić. Że też się tego n ie 
dom yśle liśm y!" —  A  to „coś", to n iew idocz­
ne, uzupełniające naszą świadomość o nowe 
spojrzenie na świat — to jest w łaśn ie sztu­
ka. I to sztuka, w ielka. N ie pokrzepiająca 
nas w  walce o byt, ale odrywrająca od niej 
na chwilę, choć na chw ilę.

Lech P iw ow a r

Wiesław Górecki.

Paraliiyczka,
Wtłoczona w  czarny fotel, toczący się zwolna, 

W ie rzy  jeszcze, że może u zd iow l ją  cud.

Do najm niejszego ruchu nogami -niezdolna, 

Obserwmje zazdrośnie innych szybki ęhód.

To małe dziecko z p iłką — jakże szybko goni. 

A  ci chłopcy, jak pędzą — m e doścignie wzrok. 

Oh! Gdyby ktoś przystąpić zechciał k iedy do

[niej,
A b y  na mm oparta, uszła choćby krok.

Nikt nie zb liży się ku niej, wszyacy są daleko 

W  samotności przem ija długi, przykry uzien. 

Któżby znów zastanawiać chciał się nad

[ka leką?

Co tam jeden wyschnięty, pacierzow y rdzeń?

Myśli je j mkną^ jak)ś'tado spłoszonych go łęt 

W  przeciw ieństw ie do chorych i bezsilnych

[uó-g...

Jedna zaś myśl zaczaja się w  je j m rea g łęb i: 

D laczego ii ie  uzarawta mm e wszecnmocny

[Bóg?
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H A N K A  K Ł O S IŃ S K A  (Biała).

Zamarłe ręce.
Sław' Lubicz szedł przez życie z skrzyp­

cami opartem i o serce. N ikt nie znał jego za ­
w iłe j duszy. Przepadał bez w ieści na całe 
m iesiące, by n ieoczek iw an ie zjaw ić się. na 
symfonicznym '-konceri-ie w stolicy, czy karcz­
m ie przydrożnej w podbes-kidzkiej wiosce. 
Grał p ięknej kob iecie i pro*stetnu chłopu, 
dzieciakow i umorusanemu i  mecenasowi 
sztuki z jednaki-m artyzmem i ukochaniem. 
Na strunach jego  skrzypiecy szalały w ichry 
górskie, płakała krzyw da ludzka, szumiały 
zboża i w eselny śm iech dziew-czyny. Jego mu­
zyka pulsowała krw ią, jak żyw e serce, a po­
przez wichry, sloty i burze, niosła ipieszczotę 
zaczarowanych dłoni, co skradały światło 

pśłońcu.
Żył własnem, dla innych niepojętem , ży­

ciem. Czy czuł, myślał, w ierzył, kochał, czy 
pragnął czego? Czy istuialo dla niego coś 
milsze, niż życie? — nikt me w iedział.

A ż  oto nieoczekiw-anie odnalazła do tej 
tajeniuiczej duszy, kryształowy klucz — ko­
bieta.

M iała czyste oczy, pozłociste w łosy i ciepło 
w  uśmiechu.

Spotykała go często, gdy grał. N ie znali 
Się wcale, nie zam ien ili ze sobą am, -.słowa, 
jednak zaw-arli Serdeczne porozum ienie. Było 
to jedno z tych uczuć ludzkich, zrodzonych 
podśw iadom ie w  sercu, w brew  woli, rozsąd­
kow i, w brew  starym i utartym prawom świata. 
TTnzucie bez wyznań, ..słów i spotkań, pełne

pragnienia, pokusy i rezygnacji,-ipełne zwąt­
pień i bezgranicznej wiary. Uczucie, jakich 
w ie le  przeżywra zbudzone, ludzkie seice.

Pono spojrzenie siln iej zaklina i w iąże, 
niż słowa. Lubicz i kobieta o przeozyst;, cii 
oczach •— spojrzeniem  o-ddali.-się na własność. 
Odtąd jego skrzypce m ów iły  tylko o jego hi i - 
łości i ona ją rozumiała. Odtąd deptał w-szyst- 
k ie  rzucane 1 1 1 1 1  kwiaty, dziękując jedynie 
złotą orchideję, o której w iedzia ł, że była o 
niej, że nosiła w swym k ielichu  woń je j od­
dechu i pocałunku, dotyk je j m iłowanej ręki.

Były chwilte, k iedy Sław pragnął ją poznać, 
usłyszeć -z je j ust ciche, jak poszum kw iatow y, 
słowa, -ujrzeć przy sw ojej twarzy je j milujące 
ocz-y, usłyszeć bicie je j serca. Niesłychanie 
w rażliw y odczuwał, że się”1;n iepokoiła , c ie r­
piała, że Czekała na coś i -o coś -pr-osila.

I  Jednak po pew nym  [czasie zżył się z s w em  
myślami i zniknęło w* nim pragn ien ie zb liże­
nia &i™do niej. Pożądał je j obecności, była 
mu potrzebną, konieczną do życia, ale spfb 
wr-szedniała nieco 1 chciał, by w’szystk-o zostało, 
jak było.

W reszcie zaczęła mu ob o ję tn ie j, jako o 0 - 
w iek  i jako kobieta. To, za 'o zem  najwięi ej 
tęsknił, czego od n ie j żądał — to był okla 6k 
je j dłoni. Oklask je j małych;' dziew-Jzęcych V  
j|zek; miłujących, szczerych w entuzjazmie. i'e 
ręce kochał, tych rąk pragnął, ale tylko w; go- 
dżin ie gry.

Wt.edy zdawało mu si-e, że to je j ręce na 
strunach mdleją, pragną i pieszczą, że tc je j 
ręce o swej tęsknocie śpiewają, o szczęście 
się modlą, o życie proszą. Jej b iałe, d z i i  v- 
czece raczki

Całą oubtelną duszą artysty wyczuł, że 
isbueją kobiety^ .k tóre kochają b e ą js łó w  
i przysiąg, które "w  spojrzeniu oddają sw'e 
setce. I w iedział, że ona go tak koclia-ła.

A le jemu do życia starczył tylko oklask 
je j  zachwyconych -dłoni, w ięc bał się zerwać 
bi itałnie zasłonę, która była pozn an i& ih j^n a  
dn.e. duszy żył w* nim egoizm , wyrosły z tej 
v  k :, „aką kobieta toczyła o niego z nim sa­
rn in . I ragiiął, by zdobywmjąe, traciła go i tem 
spuici okup, jakie-go od n iej żądał wzam ian 
za sieb 1 .

Jakże "często m ijał ją  w* biało-złotych ko- 
rytarzć di F ilharm onji, nie poznając, nie chcąc 
poznać Napawał się bladością je j twarzy i tra­
gicznym tańcem rąk, co bezw iedn ie szarpały 
km-onki u sukni. W yczuwał, jak przechodziła 
jtą dusza przez nadzieję, zwą-tirienie, upoko­
rzę j ie  i gorycz, by  dojść do poznania. Staw' 
wy yiy ł nowe natchnienie w  je j męce. A  .ręce 
jej] mimo wszystko, wciąż były zdolne d.o 
oklasków, d »  pochwał jego gry. I tak źyb 
z w ieczora na wieczór. Ona —  swą męką, 
0 11 — cudowuuf wymow-ą i oklaskiem  je j rąk.

W reszcie, gdy spotkał ją  raz W' w ielk im  
h<.li‘u samotną, zdawało mu się, że o co§” w ię- 
ei pytała go oczyma niż zwykle, uważniej 
i ^bardziej badawczo i z jakąśj w iększą, niż 
7. ,v.sze, ufnoś-fiią. Zdawało 1 1 1 1 1  ’-się, że dziś 
v -'aśnie chciała mu c-oś wyznać, wyjaw ić. Za­

jęta iść ku niemu, a na ustach je j zakw itły 
11 i-scałowane pocałunki

A le  on, który tak długo śledził je j nię.kę, 
iu chciał je j zobaczyć Jńuej i szczęśliwszej.
1 ■ ,c odszedł.

W iem  nie przychodziła do F ilharm onji

przez k ilka  w ieczorów . N ie trwóż' l  się ten 
wiedząc, że wróci. Zrozum iał jednali, że bez 
n iej pustą -jest pełna publiczności sala, że 
głucho jest, mimo rozgłośne ow acje tłum .i, 
gdyż m ilczą je j ręce, smutno, gdyż m e uśm ie­
chają się je j usta, ciemno, gdyż je j oczy m e 
patrzą w  jego duszę.

I nagle w ykry ł w sobie to, -czego Się me 
spodziewał, czego n ie . oczek iw ał: żal za nią. 
Brakło mu tych rąk i oczu, brakło je j całej, 
życie bez n iej stało się niepokojącem  w ycze­
kiw an iem  na je j przyjście. Jak każdy m ęż­
czyzna pokochał dopiero wtedy, gdy  uśw iado­
m ił sobie, że m ógłby ją utracić.

W oła ł ją 0 0  dnia skrzypiec swych zaśpie­
wem , w ierząc i wątpiąc uaiprzemian w  je j po­
wrót.

A ż  gdy jednego w ieczoru wydało 1 1 1 1 1  się, 
że żyrandole jaśniej niż zw yk le świecą, spot­
kał znów jałjl przeczyste -oczy, zapatrzone 
w  jego duszę.

Śmiech w eselny spadł na zasłuchaną salę 
z p-od jego  smyczka. .Wszystkie ręce złożyły 
się do oklasku, tylko je j rączki, białe, drobne, 
bez mchu pozostały wtulone w  tiul sukni.

Jej dziewczęce, ukochane rączki, nie za 
drżały, nie uniosły -się w  górę w  poryw ie. 
Jej ręce zamarły. Zam arły na zawsze dla 
niego. , ATa jednej z nich błyszczała śłubn'’ 
obrączka.

Gdy przez -struny jego skrzypiec splynęiy 
łzy i wszystka k rew  z serca zaw isła u smycz­
ka — je j oczy już nie rozumiały.

Jej ręce m e żyły, D ziewczęce, najdroższe
rece...


